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ANIOŁ STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 4 


Zima. 


Nasza zima biała 

Ghustą się odziała, 

Idzie, idzie do nas w gości, 
W srebrvych blaskach cała ! 


Włożyłs na ózoło 

Księżycowe koło, 

Lecą z płaszoza gwiazdy złote, 
Gdy potrząćnie połą. 


Z lodu berło trzyma, 
Tchu, ni głosu nie ma,! 
Idzie, idzie, smutna, cioba, 
Ta królowa zima ! 


Idzie martwą nogą, 
Wylskrzoną dsrogą,, 
Postanęży rzeki modre, 
Do morza nie mogą. 


Gdzie stąpi, gdzie stanie, 
Słychać narzeranie : 

©j, bisdne my kwiaty, trawy, 
Gs się z nami stania ? 


Marja Kouopnicka. 


Czemuż czytać nie umiał, 


Włoskie pacholę żegnało matkę, rzucało słonaczną 
cjczyznę, szukrjąz chleba w dalekiej ztronie, gdzie 
niebo pochmurne, klimat zimny, ale serca ciepłe biją 
współczuciem na widok niedoli. 


Obłopiec taki jeszozo był młody, że należsiy mu 
się z prawa pieazozoty matki, opieka ojcz, gwarna Z 
rodzeństwem zabawa, ale widmo głodu zaglądalo do 
chaty, więc on najstarszy z rodzinnej gromadki, wy” 
bierał sig ma zarobek. 


Obiłe mu się nieraz e uszy, że tam za górami, 
za morzami, zarobek łatwiejszy, ża lud, choć mciej od 
jago ludu muzykalny, labi posłuchać malodyjnej wło- 
skiej piosenki, Rzucił więc wszystko, co mu było 
drogia, » choć Żal serva ściskał, cieszył się myślę, 
że wrósi niedługo i zaroblonym groszem dolę rodziny 
polepszy. W sąsiedniej wiosce znalazł towarzysza w 
równym wieku i dwaj nowi Robinsonowis puścili się 
w drogę na północ. 
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Nr. 6 


Z węzsłkiem w ręku, z katarynką na plecach, 
przebyli szczęśliwia i zdrowo i stanęli na granicy Pras. 
To, oznaczywszy sobie punkt zbiorny, bogatsi joż na» 
bytem doświadczeniem, s więc ułniejsi w powodzenie, 
postanowili się rozłączyć, Starszy poszedł dalej z bie 
giem Wisly, młodszy skierował się do Wrocławia. 

Smutne dni zaczęły się wówozss dla chłopca. Z 
towarzyszam mógł jeSzoza rozmawiać o awej pięknej. 
ukochanej (talji, o rodzinie i znajomych, teraz pozostał 
osamotniony ne obcej ziemi, baz możności porozumia- 
nia się z jej mieszkańcami, w nieprzyjazuyr klimacie. 

Jedynym skarbem, wierną przyjacićiką była mu 
katarynka ; jej tonawi przemawiał do Seroa ludzi, A 
gerca nia były kamienna : ten i ów przechodzeń, po 
cię gnięty grą wymowną i obcą, o ciemnej, ogorzałej 
cerza twarsyczką małego Włooba, nia poskąpił drob- 
nej monety ; niejedna kobieia, spojrzawszy na młode 
chiopię, pomyślała o jego w oddali tęskniącej matce 
i hojniajszem sypneła dątkiem. 


Ohłopek zbierał grosz do grosza, przyzwyczajony 
przestawać na malem, źył oszczędnie i drobna sumka 
wzrastała, a myślami był wciąż przy rodzinnaj chacie. 
Nareszcie, przeligzywszy ewój skarb, znalazł go do- 
statecznym i postanowił wracać do domu. Tęsknił do 
matki, de rodacństwa I cieszył się, że nzbierany za 
pasir pieniężny na czas jakiś nędzę z cbaty wypądzi. 
Poochoczych de podróży przygotowaniach poszedł odb: 
br8ó psazport z policji. Zapstsny o nazwisko wymie 
nił swoje, lesz w paszporcie zapisane inne.  Tłuma 
czeniu jego, £9 pewnie z towarzyszem podróży zamie: 
nił paszport, bo obsj ozytać nie umieją, nie dali wia- 
ry w urzędzie, Prawo surowo karze za zamianę 
paszporta, chłopiec więc dostał się do więzienia, gdzie 
miał pozostać do ukończenia przeprowadzonego śledztwa. 

Biedny chłopiec, uwięziony w lecie, widział, jak 
Uście opadają a drzew, jak ziemię miękkim puchem 
otuliła zima, a rozwiązanie sprawy rie nmadckhodziło. 


Przerażony swem położeniem bez wyjścia, znęk 
nany niadolą, tęsknił, tracił nsdzieję i coraz więcej 
fizycznia i morslnie upadzł, Tyfne, szerzący się epi- 
damioznia w więzieniu, znnłazł grat dobrze przygoto 
towany I pochwyci swą ofiarę. Gdy przed śmiercią 
nieszczęśliwy więzień zapragnął pojednać się z Panem 
Bogiem, zarząd więzłania poprosił o kapłana, posla- 
dającago język włoski. Nie było żadnego narazie. 
Wtedy wysoki dygaitarz kościelny, wzruszony niedołą 
chłopca, sam pojechał do więcieaia, niosąc tenu, Z 
którym loa po macoszemu Bię obszedł, obietnicę lepszej 
pozagrobowej przyszłości, 


A matka ciągłe wyglądała Syna ; oczy jej coraz 
częściej na półnos zwrócone, coraz części zachodziły 
łzami ; nie przeczuwała, éa syn jej, smutna ofiara po- 
myłki, na dalekiej obozyżnie w zimnej spoczywa 
mogile, ; 

Biedno matko! czemuż syn twój czytać nie umiał? 


a 


Dobre rady. 


Wstawaj rano, sypiaj twardo, 
Hartuj duszę, jadaj miernie, 

Z bólam łam się z młodu hardo, 
A dochowaj słowa wiernie | 


ł 
Ucz się ałachać, abyś umiał 
Rozkazywać, gdy wypadnie; 
Ucz się, pracvj, być rozumiał, 
Oo tam leży w życiu na dnie! 


Ucz alọ milczeć, byś treściwie 
Umłał podnieść w niebo głosy ; 
Wcz się modlić, byś cierpliwie 
Umiał wytrwać na zła losy, 


Nio nie pocznij bez rozwagi, 
Boga wzywaj do pomocy, 
To nie zbraknia ci odwagi 
Ani we dnie, api w nocy. 


Rano rozważ, co masz czynić, 
Nim postawisz krek na progu, 
A wieczorem korz się Bogu! 


I już lepiej jeat obwinić 
W sercu alabie, niżli bliżnia 
Kiedy noga się peśliźnie. 


Wincenty Pol. 


„Anioł stróż” do swych czytelników 
I czytelniczek. 


Awe w N. Nieściałości w zagadca zauważyliśmy, 
lecz było już zapóźno, ją wycofać, 

Wszystkich młodych naszych ozytelników i czytel- 
niozki „Aniół Stróż“ bardzo prosi, w rozwiązaniu ze- 
znaczyć, z którego ono numeru pochodzi, Przytem 
upresza się rozwiązania z „Niwy Pomorskie(* nades- 
łać oddzielnie, (Mogą być w tej samaj kopercie, ale 
na oddzielnej kartce z napisem u góry: Rozwiązanie 
zagadki... nr... „Anioła Stróża” lub „Niwy“. Ażeby 
u „Anioła Stróża'* wyrobić dobrą opinię o sobie, za- 
leca Bię też rozwiązania nadsyłać na kartce niepobru- 
dzonaj, amiętej lub pobrudzonej, 

Na dsyłającym zagzdki zwraca „Anioł Stróż“ uwa 
gę, że zagadki, do których nie jest dołączone rozwią 
zanie, uwzględniono nia zasteną. 

Pozatem niestety „Anioł Stróż" nie może zamiesz: 
czyć wszystkich nadesłanych zagadek i to czasem spo- 
wodu nadmiaru ich, a czasem z powodu drobnych 
omyłek i dla trudności techn'czych. 

Tyle do wszystkich tych, którzy może mają z tego 
powodu Żal do „Anioła Stróża”, 


Złote myśli. 


Prawie zawsze matka. 
wychowuje córki na awoją miarę 
i podobieństwo Bwoja 
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Łamigłówka matematyczna. 


(Ułożyi „Awe* z Nowegomiasta nad Drwęcą.) 
Kropki zastąpić liczbami, aby otrzymać dzielenie. 
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Łamigłówka krzyżykowa. 


(Ułożyła Zofja Lapakówna z Ohojnie. 
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Kwadrsty oznaczona liter ami am, b, o, d, €, 
rzą grę tow. 
Kwadraty oznaczone 1, 2,3, 4,5, miasto na Litwie 
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Rozwiazanie łamygłówki sylabowej z Nr. 4. 

1) Danja, 2) Ural, 3) Oeoylja, 4) Henryk, 5) Wilno, 
6) Azja. 7) Rosja, 8) Słonecznik, 9) Zamak, 10) Ame: 
ryka, 11) Wisła, 12) Y. 

Tytuł książki jest „Duch Warszawy”. 

Trafna zozwiaspnie nadasłali: Agnieszka Gdań 
cówna z Ohojnic. Teresa Oiec erska z Ohojnic. Urszula 
Zabłońska z Chojnie. Gertruda Napiontkówna. Janina 
Polachowskv. Stefa Kolitowska, Mart» Grochowska. 
Bogna Vogtówna. Eryka Lemanczykówna, Marja Stor- 
manówna. Jan Osowicki, wszyscy z Ohojnic. Bronisła- 
wa Sallówna z Brus, 


Nagróda przypada J. Polachowskiej. 


Rozwiązanie łamysłówki kryształowejznr:4. 
Rok, pctok, kalosze, Jacek oko, Potocki. 


Trafna rozwiązanie nadesłali: Janina Polachowska, 
Bogna Vogtówna. Urszula Zabłońska. Marja i Agnia- 
szka  Storwenówna. Zofja Szysekówna. Ksawerja 
Frankenstsinówna. Eryka Lamańczykówna, Władysła- 
wa i Wania Kroplewskie, wszyscy z Ohojnie, 


Rozwiązanie z Nr. 3 


nadesłał (z opóźnieniem) „Awe* z Nowegomiasta, które- 
ma teź przypada nagroda. 
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